Kraków, 1 marca 1908 r. 


tygodnik dla 


EK. <A 


Wychodzi na każdą niedzielę. 


Adres redakcyi i administracyi: „Ojczyzna“, Kraków, ul. Szlak L. 26. 


Jednajcie nowych czytelników. | 


Am POT 


Wynik wyborów. 


Nowi posłowie : 


1. Okręg krakowski. Głosowało 185. Otrzy- 
mali: Franciszek Ptak 110, X. Andrzej 
Szponder (centrum) 75 głosów. 

Posłem wybrany: ludowiec Franci- 
szek Ptak. 

2. Okreg bocheński. Głosowało 223. Otrzy- 
mali: Dr. Antoni Górski 156, Michał Ru- 
dnik (ludowiec) 53 głosy. 


Przedpłata, którą placi się z góry rocznie, półrocznie lub 

kwartalnie wynosi: w Galieyi 4 korony, w Niemczech 5 marek, 

w Ameryce 2 dolary. — Numer oddzielny: 10 hal. — Za 
zmianę adresu płaci się 20 hal. 


BARTOSZ GŁOWA E 
i Świstacki , =. 
2-4.) WONTZO: 


Posłem wybrany: konserwatysta 
Dr. Antoni Górski. 

3. Bohorodczany. Głosowało 115. Otrzymali: 
Dr. Bohdan Krynicki 76, dr. Michał No- 
wakowski (ukraiński socyalista) 39 głosów. 

Posłem wybrany: Moskalofil dr. 
Bohdan Krynicki. 

4, Brzesko. Głosowało 171. Otrzymali: Dr. 
Szymon Bernadzikowski 167, Goetz 
(konser.) 4: głosy. 

Posłem wybrany: ludowiec Dr. Szy- 
mon Bernadzikowski. 

5. Brzeżany. Głosowało 128. Otrzymali: Ty- 
moteusz Staruch 115, Grędzioła (Moska- 
lofi) 10 głosów. 


130 O JC Z5YSZNYA 


Posłem wybrany: Ukrainiec Tymo- 
teusz Staruch. 

6. Brzozów. Głosowało 163. Otrzymali: Zdzi- 
sław Skrzyński 106, X. Adam Wesoliń- 
ski (centrowiec) 49, Madej 8 głosów. 

Posłem wybrany: konserwatysta 
Zdzisław Skrzyński. 

7. Buczacz. Głosowało 242. Otrzymali: S ta- 
nistaw Henryk hr. Badeni 148, dr. Dani- 
łowicz (ukraiński radykał) 93 głosy. 

Posłem wybrany: konserwatysta 
Stan. Henryk hr. Badeni. 

8. Czortków. Głosowało: 184. Otrzymali: 
Artur Żaremba-Cielecki 78, dr. Antoni 
Horbaczewski (Ukrainiec) 46, Marczak 
(Moskalofil) 10 głosów. 

Posłem wybrany: koserwatysta 
Artur Żaremba-Cielecki. 

9. Dąbrowa. Głosowało 128 wyborców. 

Posłem wybrany: ludowiece Jakób 
Bojko. 

10. Dolina. Głosowało 216 wyborców. Otrzy- 
mali: Stefan Cipser 145, X. Bohaczewski 
(Ukrainiec) 62 głosy. 

Posłem wybrany: narodowy demokrata 
Stefan Cipser. 

11. Drohobycz. Głosowało 235. Otrzymali: 
Franciszek hr. Zamoyski 136, dr. Sio- 
kało (Moskalofil) 55, Oleksowski (Ukrainiec) 
46 głosów. 

Posłem wybrany: bezpartyjny Fran- 

ciszek hr. Zamoyski. 

12. Gródek. Głosowało 153. Otrzymali: Baron 
Adolf Brunicki 86, X. Józef Folis (Ukrai- 
niec) 48, Iwan Rasin (Moskalofil) 19 głosów. 

Posłem wybrany: konserwatysta Adolf 
bar. Brunicki. 

18. Jarosław. Głosowało 222. Otrzymali: 
Witold ks. Czartoryski 182, Wasyl Bihus 
(Moskalofil) 40 głosów. 

Posłem wybrany: bezpartyjny Witold 
ks. Czartoryski. 

i 14. Jasło. Głosowało 224. Otrzymali: Dr. 
Fraciszek Stefczyk 168, Wawrzyniec 
Drewniak (ludowiec samoistny) 56 głosów. 

Posłem wybrany: ludowiec dr. Fran- 
ciszek Stefczyk. 

15. Jaworów. Głosowało 174. Otrzymali: hr. 
Jan Szeptycki 132, Iwan Zahajewiez 
(Ukrainiec) 26, X. Iwan Hodówka (Moskalofil) 
15 głosów. 

Posłem wybrany: konserwatysta 
lan hr. Szeptycki. 

16. Kałusz. Głosowało 174. Otrzymali: Dr. 
Iwan Kurowiec 94, Iwan Konyk (Moska- 
lofil) 57 głosów. 

Posłem wybrany: Ukrainiec Dr. Iwan 
Kurowiec. 

17. Kamionka str. Głosowało 207. Otrzymali: 
Stanisław hr. Badeni (marszałek krajowy) 


144, Milkiewicz (Moskalofil) 56, Sebee 
(Ukrainiec) 7 głosów. 

Posłem wybrany: konserwatysta 
Stanisław hr. Badeni. 

18. Kolbuszowa. Głowało 157. Otrzymali : J a- 
nusz hr. Tyszkiewicz 97, Antoni Paduch 
(ludowiec) 60 głosów. 

Posłem wybrany: konserwatysta 
Janusz hr. Tyszkiewicz. 

19. Kossów. Głosowano 161. Otrzymali: Iwan 
Tracz 8l, Sołomijczuk (Ukrainiec) 80 
głosów. 

Posłem wybrany: Moskalofil iwan 
Tracz. 

20. Krosno. Głosowało 138 wyborców. 

Posłem wybrany: ludowiec Jan Sta- 
piński. 

21. Lisko. Głosowało 242. Otrzymali: Antoni 
Staruch 166, radca Mauthner (demokrata) 
75 głosów. 

Posłem wybrany: Ukrainiec Antoni 
Staruch. 

29. Mielec. Głosowało 158 wyboreów. 

Posłem wybrany: ludowiec Andrzej 
Kędzior. 

23. Mościska. Głosowało 165. Otrzymali: 
Skwarko 9, Stanisław br. Stadnicki 
(konserwatysta) 73 głosy. 

Posłem wybrany: Ukrainiec dr. 
Skwarko. 

24. Myślenice. Głosowało 175. Otrzymali: K a- 
zimierz ks. Lubomirski 126, Józef Rusin 
(ludowiec) 49 głosów. 

Posłem wybrany: konserwatysta 
Kazimierz ks. Lubomirski. 

95. Nadwórna. Głosowało 151. Otrzymeli: 
Iwan Sandulak 77, X. Mandyczewski 
(Moskalofil) 74 głosy. 

Posłem wybrany: Ukrainiec Iwan 
Sandulak. 

26. Pilzno. Głosowało 110 wyboreów. Otrzy- 
mali Adam Krężel 68, Mikołaj hr. Rey (lu- 
dowiec) 4:1 głosów. 

Posłem wybrany: ludowiec Adam 
Krężel. 

27. Podhajce. Głosowało 170. Otrzymali: M i- 
chał Sodomora 116, Garlicki (narodowy 
demokrata) 52 głosy. 

Posłem wybrany: Ukrainiec Michał 
Sodomora. 

28. Przemyśl. Głosowało 212. Otrzymali: 
Władysław ks. Sapieha 111, Grzegorz 
Cegliński (Ukrainiec) 70, Fedak (Moskalofil) 
31 głosów. 

Posłem wybrany: konserwatysta 
Władysław ks. Sapieha. 

29. Przemyślany. Głosowało 175. Otrzymali: 
Roman hr. Potocki 89, Władysław Sin- 
gałewicz (Ukrainiec) 61, X. Karmelita (Mo- 
skalofil) 25 głosów. 
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Posłem wybrany: konserwatysta 
Roman hr. Potocki. 

30. Rawa ruska. Głosowało 213. Otrzymali: 

X. Antoni Kołpaczkiewicz 149, Onufry 
 Sołodnicha (Ukrainiec) 64 głosy. 

Posłem wybrany: Moskalofil X. An- 
toni Kołpaczkiewicz. 

31. Ropczyce. Głosowało 157. Otrzymali: Mi- 
chał Jedynak 137, inni 20. 

Posłem wybrany: ludowiec 
Jedynak. 

32. Rzeszów. Głosowało 271. Otrzymali: Jan 
Wasung 174, Tomasz Szajer (Stojałowczyk) 
70, inni 37. 

Posłem wybrany: ludowiec Jan Wa- 


Michał 


sung. 
; 33. Sambor. Głosowało 163. Otrzymali: F e- 
liks Sozański 114, I. Mychas (Ukrainiec) 36, 
Pełechaty (Moskalofil) 13 głosów. 

Posłem wybrany: konserwatysta 
Feliks Sozański. 

34. Skałat. Głosowało 200. Otrzymali: Leon 
hr. Piniński 119, Zadorożny (Ukrainiec) 59, 
Gissowski (Moskalofil) 21. 

Posłem wybrany: konserwatysta 
Leon hr. Piniński. 

35. Śniatyn. Głosowało 172. Otrzymali: Ste- 
fan Moysa-Rosochacki 105, Cyry! Try- 
lowski (ruski radykał) 67 głosów. 

Posłem wybrany: konserwatysta 
Stefan Moysa-Rosochacki. 

36. Stary Sambor. Głosowało 122. Otrzymali: 
Zygmunt Lewakowski 71, X. Iwan Ja- 
worski (Ukrainiec) 48 głosów. 

Posłem wybrany: ludowiec Zygmunt 
Lewakowski. 

37. Stryj. Głosowało 179. Otrzymali: Dr. 
Eugeniusz Oleśnicki 148, Grzegorz 
Skobłyk (Moskałofil) 31 głosów. 

Posłem wybrany: Ukrainiec dr. Euge- 
niusz Oleśnicki. 

38. Tarnobrzeg. Głosowało 150 wyborców. 

Posłem wybrany: konserwatysta 
Zdzisław hr. Tarnowski. 

39. Tarnopol. Głosowało 208. Otrzymali: P a- 
weł Dumka (radykał ruski) 120, Juliusz hr. 
Korytowski (konserwatysta) 83 głosy. 

Posłem wybrany: radykał Paweł 
Dumka. 

40. Tłumacz. Głosowało 216. Otrzymali: Dr. 

Makuch 124, Stanisław Bohdano- 
wicz (konserwatysta) 89 głosów. 

Posłem wybrany: radykał ruski Dr. 
Makuch. 

41. Trembowla. Głosowało 156. Otrzymali: 
Jerzy hr. Baworowki 103, X. Iwan Wo- 
lański (Ukrainiec) 53 głosy. 

Posłem wybrany: 
Jerzy hr. Baworowski. 

42. Turka. Głosowało 152. Otrzymali: Dr. 


konserwałystą 


Józef Hanczakowski 124, Iwan Pawluch 
(Ukrainiec) 29 głosów. 

Posłem wybrany: 
Józef Hanczakowski. 

43. Wieliczka. Głosowało 216. Otrzymali: 
Wiktor Skołyszewski 187, Stanisław 
Słowik (ludowiec) 18, Klemensiewicz (so- 
syalista) 10 głosów. 

Posłem wybrany: ludowiec Wiktor 
Skołyszewski. 

44. Zaleszczyki. Głosowało 159. Otrzymali: 
Tadeusz Cieński 85, dr. Władysław 
Ochrymowicz (Ukrainiec) 70 głosów. 

Posłem wybrany: konserwatysta 
Tadeusz Cieński. 

45. Zbaraż. Głosowało 142. Otrzymali: Ole- 
ksa Krysowaty 75, Andrzej Smigielski 
(ruski socyalista) 67 głosów. 

Posłem wybrany: Moskalofil Oleksa 
Krysowaty. 

46. Złoczów. Głosowało 327. Otrzymali: 
Henryk Weiser 182, Zacharczuk (Moska- 
lofil) 93 głosów. 

Posłem wybrany: konserwatysta 
Henryk Weiser. 

47. Żydaczów. Głosowało 141. Otrzymali: X. 
Kornel Senyk 104, Wasyl Dubyk (Ukrai- 
niec) 20 głosów. 

Posłem wybrany: Moskalofil X. Kor- 
nel Senyk. 

48. Żywiec. Głosowało 217. Otrzymali: W oj- 
ciech Szwed (ze zwiąsku chłopskiego) 181, 
Jan Kubik (ludowiec) 8 głosów. 

Posłem wybrany: centrowiec Woj- 
ciech Szwed. 

49. Brody. Głosowało 231. Otrzymali: Dr. 
Dudykiewicz 181, Kornella (Ukrainiec) 53 
głosów. 

Posłem wybrany: 
Dudykiewicz. 

50. Tarnów. Głosowało 154. Otrzymali: W i n- 
centy Witos 98, X. dr. Zyguliński (cen- 
trowiec) 41, Filip Włodek (ludowiec) 14 głosów. 

Posłem wybrany: ludowiec Wincenty 
Witos. 

51. Biała. Głosowało 176. Otrzymali: X. Sta- 
nisław Stojałowski 107, dr. Łazarski 
(demokrata) 69. 

Posłem wybrany: chrześcijańsko- 
ludowy X. Stanisław Stojałowski. 

52. Bóbrka. Głosowało 162. Otrzymali: S ta- 
nisław hr. Mycielski 85, Longin Cegiel- 
ski (Ukrainiec) 66, Sztogryn (Moskalofil) 9 
głosów. 

Posłem wybrany: konserwatysta 
Stanisław hr. Mycielski. 

53. Borszczów. Głosowało 212. Otrzymali: 
Tadeusz Gzarkowki-Golejewski 108, Da- 
mian Sawczak (Ukrainiec) 96, Gładysz (Mo- 
skalofil) 7 głosów. 


Moskalofil dr. 


Moskalofil dr. 
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Posłem wybrany: konserwatysta 
Tadeusz Gzarkowski-Golejewski. 

54. Chrzanów. Głosowało 194. Otrzymali: 
Andrzej hr. Potocki (namiestnik) 176, Sto- 
handel (Stojałowszczyk) 18 głosów. 

Posłem wybrany: konserwatysta 
Andrzej hr. Potocki. 

55. Cieszanów. Głosowało 162. Otrzymali: 
Kazimierz Jampolski 89, X. Kołtuniak 
(Ukrainiec) 66, Podhorecki (Moskalofil) 11 
głosów. 

Posłem wybrany: ludowiec Kazimierz 
Jampolski. 

56. Dobromil. Głosowało 144. Otrzymali: dr. 
Władysław Gzajkowki 90, Grzegorz Ce- 
gliński (Ukrainiec) 46 głosów. 

Posłem wybrany: konserwatysta 
dr. Władysław Czajkowski. 

57. Gorlice. Głosowało 170. Otrzymali: Wła- 
dysław Długosz 95, Aleksander Mor- 
dawski (ludowiec) 70 głosów. 

Posłem wybrany: bezpartyjny Wła- 
dysław Długosz. 

58. Grybów. Głosowało 106. Otrzymali: Jan 
Cieluch 66, Drożdziak 21 głosów, reszta 
rozstrzelone. 

Posłem wybrany: ludowiec Jan Cieluch. 

59. Horodenka. Głosowało 180. Otrzymali: 
Antoni Teodorowicz 96, Iwan Radulak 
(radykał ruski) 83 głosów. 

Posłem wybrany: konserwatysta 
Antoni Teodorowicz. 

60. Husiatyn. Głosowało 193. Otrzymali: Iwan 
Kiweluk 128, Adam hr. Gołuchowski 
(konserwatysta) 58 głosów. 

Posłem wybrany: Ukrainiec Iwan 
Kiweluk. 

61. Kołomyja. Głosowało 237. Otrzymali: My- 
roniuk-Zajączuk 121, Ławruk (ruski ra- 
dykał) 116 głosów. 

Posłem wybrany: Moskalofil Myro- 
niuk-Zajączuk. 

62. Limanowa. Głosowało 163* Otrzymali: Jan 
Marszałkowicz 100, Wincenty Orzeł 
(ludowiec) 62 głosy. 

Posłem wybrany: centrowiec Jan 
Marszałkowicz. 

63. Lwów. Głosowało 269. Otrzymali: Teofil 
Merunowicz 158, Ozarkiewicez (Ukrainiec) 
77, Ghrymka (Moskalofil) 34 głosy. 

Posłem wybrany: demokrata Teofil 
Merunowicz. 

. 64. Łańcut. Głosowało 275. Otrzymali: Bol. 
Zardecki 191, Wojciech Marek (ludowiec) 
84 głosy. - 

Posłem wybrany: ludowiec Zardecki. 

65. Nisko. Głosowałało 197. Otrzymali: Jan 
Bis 68, Kostheim (konserwatysta) 29, roz- 
strzelonych 35. Przy drugiem głosowaniu otrzy- 
mali: Jan Bis 105, Kostheim 2 głosy. 


Posłem wybrany: ludowiec lan Bis. 

66. Nowy Sącz. Głosowało 228. Otrzymali: 
Wincenty Myjak 126, Jan Potoczek 46, 
reszta rozstrzelona. 

Posłem wybrany: ludowiec Wincenty 
Myjak. 

67. Rohatyn. Głosowało 218. Otrzymali: dr. 
Konstanty Lewicki 137, Klemens Dzie- 
duszycki (konserwatysta) 61 głosów. 

Posłem wybrany: Ukrainiec dr. Kon- 
stanty Lewicki. 

68. Rudki. Głosowało 136. Otrzymali: Ale- 
ksander hr. Skarbek 74, X. Onyszkie- 
wicz (Ukrainiec) 58 głosów. 

Posłem wybrany: narodowy demokrata 
Aleksander hr. Skarbek. 

69. Sanok. Głosowało 220. Otrzymali: T a- 
deusz Wrześniowski 115. X. Polański 
(Moskalofił) 105 głosów. 

Posłem wybrany: narodowy demokrata 
Tadeusz Wrześniowski. 

70. Sokal. Głosowało 205. Otrzymali: Win- 
centy Kraiński 100, Hwozdowicz (Ukra- 
iniec) 63, reszta rozstrzelone. Przy drugiem gło- 
sowaniu otrzymali: Wincenty Kraiński 
110, Hwozdowicz 73 głosy. 

Posłem wybrany: konserwatysta 
Wincenty Kraiński. 

71. Stanisławów. Głosowało 209. Otrzymali: 
Łazarz Winniczuk 127, Koroluk (ruski 
radykał) 82 głosy. 

Posłem wybrany: Moskalofil Łazarz 
Winniczuk. 

79. Wadowice. Głosowało 202. Otrzymali: 
Antoni Styła 106, Świerguła (Stojałow- 
szczyk) 91 głosów. 

Posłem wybrany: ludowiec Antoni 
Styła. 

73. Żółkiew. Głosowało 187. Otrzymali: dr. 
Korol 104, Jan Duczymiński (narodowy 
demokrata) 52, Mykielita (Ukrainiec) 31 glosów. 

Posłem wybrany: Moskalofil dr. Korol. 

74. Nowy Targ. Głosowało 152. Otrzymali: 
Dr. Jan Bednarski 127. 

Posłem wybrany: narodowy-demokrata 
dr. Jan Bednarski. 


Azoda. 


Mało jest dziś ludzi, którzyby głośno 
oświadczali, że zgody nie chcą, że pragną 
walki rolnika z mieszczaninem, pracodawcy 
z robotnikiem, bogatego z biednym. Słowo: 
„zgoda, chcę zgody i dążę do zgo- 
dy* — jest dzisiaj najczęściej używaną po- 
krywką. 

A jednak nigdy jeszcze tak 
obłudnie i podstępnie nie naduży- 
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wano słowa tego, jak obecnie. Każdy 
handlarz czy szarlatan chowa się pod po- 
krywkę pozornej zgody, a równocześnie 
knuje spiski i intrygi i zatacza sieci, by 
w mętnej wodzie ułowić skarb dla siebie. 

Do rzędu tych szarlatanów za- 
liczyć musimy w pierwszym rzędzie 
tych, co wczoraj jeszcze pluli na 
siebie nawzajem, co straszyli się ce- 
pami i rzezią — a dziś w bratnim uści- 
sku stanęli do urny wyborczej.. 

le jest, jeśli stronnictwa łączą się tylko 
po to, aby przy wyborach zdobyć jak naj- 
więcej mandatów. źle jest, gdy tych 
ludzi nie łączy wspólny cel, wspól- 
ny program prac i wspólne pra- 
gnienie uporządkowania zabagnio- 
nego stanu w kraju. 

Na czas wyborów winny się łączyć stron- 
nictwa te, które w swoich programach mają nie- 
która punkty wspólne, które i potem, w Sejmie 
czy w Parlamencie, wspólnie o te cele walczyć 
będą 


Pod odezwą tej Unii podpisało się 48 po- 
słów z Sejmu i Parlamentu. Wymienili 
tam oni te sprawy, co do których 
wszyscy są zgodni i o które oni wspól- 
nie chcą w Sejmie walczyć. Stronni- 
ctwa, złączone w Unii, wiedzą, czego chcą, 
mają swój program prac i w imię tego pro- 
gramu stają do wyborów, zwracając się do 
wszystkich ze słowami: 


„Oto o sprawy, wymienione 
w odezwie Unii, starać się bę- 
dziemy. Wiecie, czego chcemy. 
Od Was zależy, czy uznacie pro- 
gram nasz za dobry, czy i nadal 
nam zaufacie*. 


Inaczej postąpiła sobie druga unia. Lu- 
dowcy i stańczycy programu wspólnego nie po- 
siadają. Większą część spraw, o które 
w Sejmie chodzi trzeba zdobyć na 
stańczykach. Przywileje, jakie posiada 
partya konserwatywna, mają być zniesione. 
Trudno więc, aby te dwie partye miały ja- 
kiś własny program prac, bo w Sejmie jedna 
partya będzie zdobywać prawa na drugiej, 
a więc kłócić się nawzajem będą. 

Jakżeż więc przyjść mogło — 
zapyta niejeden — do tego nienatural- 
nego sojuszu, do tej „zgodnej* „pracy* 
przy wyborach? 

. Pisaliśmy już przed wyborami, że po- 
Jawienie się i rozrost partyi naro- 
dowo-demokratycznej, która wcisnęła 
się i do chaty i do dworu, na plebanię i do 
szkoły, do budki kolejarza i lepianki rze- 
mieślnika, przestraszyło tych, co się do dziś 


Tak zrobiła Unia demokratyczna. ` 


| 


za prawych panów i zwierzchników Galicyi 
uważali i tych, co ubzdurali sobie, że chłopa 
wzięli sobie w arendę i za jedynych opie- 
kunów jego się uznali. 

To groźne widmo bankructwa jednych 
i drugich wzmogło się zwłaszcza wtedy, gdy 
w Kole polskiem w Wiedniu musiał ostatni 
z konserwatystów Abrahamowicz ustąpić 
z godności prezesa Koła polskiego. 

Rosnące szeregi nasze po wsiach 
przestraszyły i Stapińszczyków... 

To są i były przyczyny tej ohydnej, podstę- 
pnej a pełnej obelg, kłamstw, oszczerstw i po- 
dłości walki przeciw narodowej demokracyi. 

Szczęśliwi jesteście, przyjaciele, że nie 
czytacie codzień ich płatnych pismaków — 
jak „Dziennik polski“, „Kuryer lwowski“, 
„Ozas“, „Gazeta narodowa“, „Przegląd“, 
„molać, „Erzyjaciel" i t. d. i t. d. 

Ztychpism wionie ku nam śle- 
pa nienawiść — nasza „Ojczyzna* 
wychodzi z ich szpalt jakby zbrodniarka 
jakaś, jakby pismo, które szerzy niemoral- 
ność i zepsucie... Nie wahają się nawet po- 
sądzać nas o kradzież... skarbu narodowego 
w Rapperswylu, na którego czele stoi czci- 
godny powstaniec i powieściopisarz Zyg- 
munt Miłkowski... 

I powiadają oni, że piszą to 
w imię zgody wielkiego rolnika 
zmałym, w imię solidarności inte- 
resów rolniezych. Kłamstwo! 

Jeśli naprawdę pragniecie, wy wielcy 
rolnicy, którzy należycie do prawicy naro- 
dowej, aby zapanowała zgoda między rol- 
nikami, to znieście te płoty i przepaście, 
jakie was dzielą od reszty braci od pługa. 
Zmieście kurye wyborcze, znieście złe usta- 
wy, jak łowiecką, konkurencyjną, szkolną — 
połączcie obszary dworskie z gminami. 
Wtenczas uwierzymy Wam, że pragniecie 
zgody, że chcecie sprawiedliwości. i 

Ale do czasu, gdy Wy, wielcy rolnicy- 
konserwatyści, od nas mandatów chcecie, 
a w zamian za to nie nam nie dajecie, w do- 
bre chęci z Waszej strony uwierzyć nam 
trudno. 

A że tak jest, dowodzi i ten mały przy- 
kład: W piątek 21. lutego b. r. odbyło się 
zebranie ludowców w Krakowie, na którem 
przemawiał p. Ptak, kandydat na posła. 
Jeden z mowców, omawiając sojusz ze stań- 
czykami, zaproponował, aby stańczycy 
na dowód, że naprawdę chcą zgody, 
wybrali posłem z kuryi wielkiej 
własności chłopa Jarzynę. Na to 
cała sala ryknęła śmiechem. Czemu? Czy 
nie jest taką samą śmiesznościęą, 
gdy wielki rolnik kandyduje w ku- 
ryi małej własności? A jednak jedno 


134 OJCZYZNA 


wzbudza ryk śmiechu, a dla drugiego udaje 
się... zgodę z małymi rolnikami. 


I w tych sprawach leży cała 
nienaturalność obecnego sojuszu 
ludowców z konserwatystami. 

Usiłują oni ponadto zamydlić oczy lu- 
dziom, że jest to sojusz całego ludu 
z wszystkimi wielkimi obszarni- 
kami. 

Tak nie jest. 

Bo po pierwsze: 

Ludowcy i konserwatyści nie stanowią wszyst- 
kich mieszkańców wsi. Jest jeszcze dużo obo- 
jętnych, a i dużo przeciwników tak ludowców 
jak i konserwatystów. A ci przeciwnicy 
sąrównież rolnikami. Ci przeciwnicy 
są często narodowymi demokratami. Więc 
ci nowi sojusznicy, zwalczając narodowych 
demokratów, walczą z rolnikami, a więc wszczy- 
nając walkę, rozbijają „zgodę rolniczą”. 

Po drugie: 


l wśród ludowców i wśród konserwatystów 
jest wielu takich, co tej „zgody rolniczej“ nie chcą. 
Co się dzieje wśród ludowców po powia- 
tach, jak oni się cieszą z tej „zgody rol- 
niczej* — to już sam Stapiński miał 
sposobność przekonać się o tem: 
z paru zebrań ledwie z duszą uciekł, tak go lu- 
dowcy, jego zwolennicy, „chwalili“ za 
zgodę — jak pisze „Rola* i „Przyjaciel* — 
a za zdradę — jak twierdzą przeciwnicy. 
Z konserwatystów, z pośród wielu innych 
przeciwników tej zgody jest — jak nam 
wiadomo — minister Abrahamowicz — 
a podobno i p. Górski, którego w Bocheń- 
skiem popierali przy obecnych wyborach 
ludowcy, twierdzi, że „z tej mąki chleba nie 
będzie“. 

Po trzecie: 

Jest to sojusz tylko dwu partyj politycznych 
dla zgnębienia niewygodnego dla nich stronnictwa 
przy wyborach i nic więcej. „Zgody rolników“ 
żadnej tu nie ma. Jest tylko prosty handel gło- 
sami chłopa. 

Ztych powodów my do „takiej 
zgody* rolników przyłączyć się 
nie możemy i nie chcemy. 

My żądamy zgody innej. Prawdziwa zgoda 
rolników opierać się musi na sprawiedliwości, na 
zniesieniu tych przeszkód, które dzielą grupkę bo- 
gatych rolników od mnogiej rzeszy chłopstwa. 
Prawdziwa zgoda nie może się opierać na nie- 
równości. Wilk z owcą, lis z kurą zgody nie 
zawrze. 

Obecnie mimo tej zgody — jak ją na- 
zywać chcą nowi sojusznicy — mały rolnik 
musi o swe prawa walczyć z wielkim rol- 
nikiem. 

My chcemy zgody po zniesieniu przywilejów, 


my chcemy zgody równych z równymi — jak to 
głosiła wielka Unia lubelska. 

My chcemy zgodnej pracy dla dobra przy- 
szłości całego narodu polskiego. 


Jak są, a jak powinny być prowadzone skle- 
piki Kółek rolniczych i w jaki sposób biedni 
mogą się stać właścicielami wielkich fabryk. 


Do dziś w taki sposób rozwijają się sklepy! 
Przypuśćmy 100 ludzi składa tak zwane udziały, 
wybierające z pomiędzy siebie zarząd, który wedle 
zmowy bywa wynagradzany, za co zajmuje się 
prowadzeniem sklepu. W sklepie tym kupują 
wszyscy, no i bardzo dobrze się rozwija... tak 
że przez rok sprzedają za 10 tysięcy kor. towaru. 
Udziały wynoszą 1000 kor. i tak 99 członków 
dało po 5 kor., to jest 495 kor., a jeden dał 
udziału 505 kor. Udział ten zupełnie wystarczył 
do obrotu, bo nigdzie na cały rok towarów -się 
nie kupuje, tylko po trosze. Ponieważ w sklepie 
na towarach zarobiono 12%, jak to zwykle 
w handlach bywa, więc z końcem roku oprócz 
udziałów złożonych jest 1200 kor. przychodu. Na 
utrzymanie zarządu wydano 400 kor., na aseku- 
racyę, administracyę, wydzierżawienie lokalu 150 
kor. Razem wydatki połączone z prowadzeniem 
skłepu wynoszą 550 kor. Pozostało więc czystego 
zysku 650 kor. Kto jednak włożył pieniądze, na- 
leży się mu jakaś za to zapłata, bo gdyby nie 
włożył pieniędzy do sklepu, włożyłby je jako 
oszczędność do kasy i dostałby za to 5%,. Słu- 
sznie się mu więc 5%, i ze sklepu należy. Od ty- 
siąca koron 5% wynosi 50 kor., a więc każdy 
z udziałowców, który złożył 5 kor., dostaje pro- 
centu po 25 hal., zaś ten, który złożył 505 kor., 
otrzyma procentu 25 kor. 25 hal. Po odciągnięciu 
procentu od sumy zysków w kwocie 950 kor., 
zostanie czystego zysku 600 kor. 

Jak myślą, kochani Czytelnicy, komu się ten 
zysk należy? Zarządowi? Nie! bo został wyna- 
nagrodzony. Udziałowcom ? Tak! ale ile któremu? 
Po równej części nie, bo nierówne dawali kwoty, 
tylko stosownie do tego, ile kto złożył udziału. 
A zatem temu, który dał 505 kor. udziału, należy 
się przeszło 300 kor... 

Ja powiem jednak „za co“? Dał więcej pie- 
niędzy, dostał więcej procentu i kwita. Tem bar- 
dziej, że akurat ten, co dał większy kapitał, po- 
gniewał się z zarządem i cały rok nie kupował 
w sklepie, lecz po starej dawnej znajomości 
u Icka! Natomiast wyrobnik, który nie miał swego 
kawałka gruntu, kupował wszystko w sklepie i dał 
utargować rocznie 200 kor. Na kim więc zaro- 
biono?! Ba! pewnie, że nie na tym, który dawał 
targować lekowi, tylko na tym właśnie biednym 
zarobniku. A że sprzedano towaru za 10 tysięcy 
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kor. i zarobiono na czysto 600 kor., to na 200 
kor., za które kupił zarobnik, zarobiono na czysto 
19 kor. Czy więc jest rzeczą sprawiedliwą, ażeby 
_ biedny, który przez cały rok popierał sklep kół- 
kowy, nie miał z niego żadnych bezpośrednich 
korzyści. Czy jest sprawiedliwą rzeczą, aby biedny 
w tym wypadku składał na bogatego, który niczem 
się nie przyczynił do rozwoju Kółka! Bo, że dał 
udział, to jeszcze mała zasługa. gdyż mu za to 
zapłacono procentem, a gdyby on nie dał udziału, 
to za ten procent pożyczonoby tyle pieniędzy 
w kasie, ile on złożył. Wiemy przecież, że byle 
poręka była. to o pożyczkę dziś łatwo.... Czy więc 
taki rozdział zysków, jak dotyczasowy, to jest 
udziałowcom. jest sprawiedliwy? Nie! nigdy! i przy 
takiem prowadzeniu sklepu jest tyle ducha współ- 
dzielczego, czyli „pomocy bliźniemu*, o ile kupu- 
jący korzysta z tego. że żyd, mając konkurencyę, 
tak dalece go nie zedrze. Po drugie o tyle, że nie 
jeden, ale kilku zawsze dzieli się zyskiem.... Ale 
sprawiedliwości i tu niema, co wykazaliśmy na 
przykładzie. 

Jakie są skutki tej wadliwości naszych skle- 
pów?.. Kupujący spostrzega wkrótce. że sklep 
ten nie przynosi im tak wielkiego pożytku i po- 
mału stają się dla niego mniej przychylni, zaopa- 
trując się w towary tam, gdzie im jest dogodniej. 
Z drugiej strony udziałowcy mało dbają o to, 
ażeby dostarczyć kupującym taniego i dobrego 
towaru, zaś będą myśleć tylko nad tem, ażeby 
kupić towar jak najtaniej, a sprzedać go jak naj- 
drożej, ażeby dużo zarobić, przez co jeszcze prę- 
dzej tych, co udziału nie dali, odstręczają. Udzia- 
łowcy zaś wiedząc, że wtedy nawet zarobek do- 
staną, żeby i nie w sklepie nie kupowali, nie po- 
pierają go sami gorliwie, lecz zawsze będą nawo- 
ływać tylko innych do kupowania. Sklepy takie 
nie mają więc wielkiej przyszłości, a jeżeli się im 
dziś jeszcze jako tako powodzi, to pochodzi to 
stąd, że ludność dotąd jeszcze woli popierać 
swoich, to jest katolików, aniżeli żydów. 

Zupełnie inaczej rzeczby się miała, gdyby zy- 
skami dzielono się według tego, za ile kto kupił. 
Wtedy każdy kupujący wiedziałby, że za towar 
tylko tyle płaci, ile on wart jest, bo wszelką nad- 
wyżkę, czyli wszelki zarobek, po obrachowaniu mu 
wrócą. Gdyby on o tem wiedział i z tą świado- 
mością szedł po towar, z pewnością nie narze- 
kałby, że drogo przepłaca, wiedząc, że dając centa 
zarobku, daje go tylko dla siebie. Wtedy kupo- 
wałby wszystko tylko tam, skąd zysk powracałby do 
Jego kieszeni. a gdyby co zabrakło, z pewnością do- 
magałby się, ażeby i to, czego dotychczas sklep 
nie miał, a co jest do użytku ludzkiego potrze- 
bne — sprowadził. Rezultat byłby taki, że nikt 
nie kupiłby gdzieindziej żadnego towaru, tylko 
w tym spółkowym sklepiku, przez eo obrót byłby 
wielki i zarobek wielki, gdyż administracya taniejby 
kosztowała. Jedna tylko byłaby wielka trudność 
w urzeczywistnieniu tego sposobu handlu, a to ta, 


ike, 


że nie wiedzielibyśmy przy końcu, za ile kto towarów 
kupił w sklepie, a więc ile się komu zysków należy. 
Na to w ten sposób zaradzić można, że sklep 


_ każdemu kupującemu da małą książeczkę, w któ- 


rej za każdym razem wpisze się, za ile kto towaru 
kupuje... Często zdarzałyby się jednak oszustwa 
tego rodzaju, że kupujący łakomiłby się na zysk 
i wpisywałby kwoty duże, chociażby w rzeczywi- 
wistości tyle nie kupował. Temu znów zaradziłoby 
się przez prowadzenie większej książki w sklepie, 
w którejby dla każdego była osobna rubryka. Po- 
równanie wtedy byłoby bardzo łatwe, no i możnaby 
wykryć każdą szacherkę.... Nie da się zaprzeczyć, 
że prowadzenie takiego sklepu wymagałoby nieco 
więcej wprawy, ale nie byłoby to nic takiego. 
czemu nie podołałby każdy sklepikarz przy szcze- 
rych chęciach. Na Zarząd główny kładziemy ten 
obowiązek, ażeby i dalej mianował lustratorami 
ludzi poświęconych idei „zrzeszenia*, ludzi, któ- 
rzyby nie odrabiali swoich czynności tak, jak szewc 
buta na kopycie, lecz zdolniby byli przejąć się 
ważnościa swych czynności i doprowadzić orga- 
nizacyę na inne doskonalsze tory! 

Raz chyba należy wyjść społeczeństwu z apatyi 
i bez względu na chwilowe ofiary dźwignąć się 
z upadku i nędzy, zapobiegać ostatecznej ruinie, 
jaka nas czeka niezawodnie, gdy z założonemi 
rękami na jednem i tem samem miejscu stać 
będziemy... (Dokończenie ńastąpi). 


Pruskie obrazki przyszłości. 


Dziennik niemiecki „Berliner Zeitung* ogłosił 
przepyszną satyrę na politykę pruską wobec Po- 
laków. Jest to „obrazek przyszłości*. — Rzecz 
dzieje się w roku 1928-mym, a więc we dwadzie- 
ścia lat po uchwaleniu projektu wywłaszczenia. 
Wywłaszczono już wszystkich właścicieli polskich 
z wyjątkiem tych, którym pozostało 71 hekta- 
rów ziemi. I ustawa o stowarzyszeniach i zgro- 
madzeniach jest prawie już jubilatką. Przez lat 
20 wykonywano ją z największą surowością. — 
W życiu publicznem wolno przemawiać tylko po 
niemiecku. 

Gdy kandydat polski na posła do Parlamentu 
Młodziński w swej niemieckiej mowie kandy- 
dackiej użył zdania: Justitia est fundamentum 
regnorum (sprawiedliwość jest podstawą państw), 
żandarm Schulze rozwiązał zebranie, bo myślał, 
że mówi po polsku. A jednak, pomimo repre- 
syi, powiększyła się liczba nadużyć polskich. — 
Oto kilka dowodów, wyjętych z pism codzien- 
nych: "R$ s 

Pewien nauczyciel ludowy, nazwiskiem Hap- 
czyński, złożony był z urzędu, ponieważ mimo 
zakazu rządu, przez sen zawołał: „Psiakrew*. 

W pewnej restauracyj w Wągrowcu usta- 
wiono grający zegar, który grał pieśń: „Jeszcze 
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Polska nie zginęła“. Nietylko fabrykanta zegaru 
skazano za zdradę stanu na pięć lat cuchthausu, 
lecz i wszyscy robotnicy, którzy przy fabrykacyi 
tego zegaru pomagali, otrzymali kilkoletnie wię- 
zienie. 

Jakis gimnazyasta polski, któremu na rynku 
w Gnieźnie krew puściła się nosem i który ude- 
rzająco białą chustką ocierał sobie krew z nosa, 
został za rozwinięcie zakazanej biało - czerwonej 
chorągwi wydalony z gimnazyum. 

Pewien porucznik rezerwy, który w Bydgosz- 
czy zamówił sobie na kolacyę karpia w polskim 
sosie, wydalonym został z wojska. 

Ale to nie dosyć. Aczkolwiek setki tysięcy 
kolonistów, z których każdy kosztował skarb 
państwa 10.000 marek, sprowadzono do prowin- 
cyj wschodnich, ludność niemiecka wzrosła tylko 
o milion, ludność polska „natomiast o 1 i pół 
miliona. 

Książę Bülow zwrócił, jak wiadomo, już da- 
wniej uwagę na niebezpieczeństwa, wynikające 
z nadmiernie wysokiej liczby polskich urodzeń 
i wypowiedział owo słynne słowo o polskich kró- 
likach, to też rząd nie wahał się z tego odpowie- 
dnich wyprowadzić konsekwencyj. 

Dnia 18-go stycznia 1928 roku, jako w ro- 
cznicę wyniesienia Prus na stopień królestwa, 
przedstawiono Sejmowi projekt następującego 
brzmienia : 

$ 1. W W. Ks. Poznańskiem i Zachodnich 
Prusach dozwolone jest rodzenie dzieci tylko 
za pozwoleniem komisyi kolonizacyjnej. Pozwo- 
lenia na nie udziela komisya za każdym razem, 
lub ogólnie. 

§ 2. Dzieci urodzone bez jej pozwolenia pod- 
legają konfiskacie. 

§ 3. Rodzice dziecka urodzonego bez pozwo- 
lenia podlegają karze więzienia, a w razie powtó- 
rzenia karze „cuchthausu*. 

8 A Traiłewanie rodzenia dzieci także pod- 


seniu projektu oświadczył ks. Bū- 
[zbie deputowanych, że zakaz ro- 
nie jest bynajmniej naruszeniem 
i ieważ nowa usława może być 

także tóSOWARA do Niemców. 

* jj * 
Tak to sami Niemcy zaczynają już szydzić 
z ustaw przeciw Polakom. 


Przyznał się. 


Kto czyta „Przyjaciela ludu“, tan mógł się 
przekonać, że p. Stapiński nie swoim czytelnikom 
nie wspominał o sojuszu, jaki zawarł. Nawet 
przeciwnie, wypierał się, a tych, co. jak my 
w „Ojczyznie*, wykazywali jego zdradę, pię- 
tnował jako kłamców F oszczerców. 


Dopóki mógł, ukrywał. Wreszcie przy- 
znać się musiał. W ostatnim „Przyjacielu“ 
tak więc pisze: 


„W powiecie bocheńskim prawybory wypadły na ko- 
rzyść dra Górskiego, pomimo że Główny Zarząd Wyborczy 
T. 5. L aż do 20 b. m. nie mieszał się do akcyi wyborczej, 
W tem dowód, żeśmy dobrze sytuacyę pojęli,i włączając 
i ten powiat do przepadłych dla nas przy teraż: 
niejszych wyborach. Tu się pokazało, że gdzie brakło zachęty 
i pracy Głównego Zarządu Wyborczego, tam sprawa upadła, 
jak w tym wypadku bez szkody dla ludowców w Bocheń- 
skiem. Skoro Stronnictwo Ludowe będzie miało dwudziestu 
kilku posłów w Sejmie, to zarówno lud w Bocheńskiem, 
Brzozowskiem, Chrzanowskiem., Kolbuszow- 
skiem i Tarnobrzeskiem, choć nie będzie miał posła 
ludowca, jak i w innych powiatach, odniesie większą korzyść, 
niż gdybyśmy byli wszędzie sie forsowali, a mało gdzie zwy- 
ciężyli. Skoro będziemy mieć dwudziestu kilku posłów ludow- 
ców, to potrafią bronić ludu w całym kraju i urządzać spra- 
wozdania poselskie w całym kraju. Mogą sobie wszechpolacy 
i socyaliści tysiac razy krzyczeć, że Stapiński zdradził lud, 
to jednak każdy chłop myślący przyzna, że Stapiński dobrze 
obmyślił i przeprowadził akcyę przedwyborczą”. 

„W Brzozowie 17. b. m., na zgromadzeniu w prze- 
pełnionej sali w Radzie powiatowej obwieścił poseł 
Stapinski, że powiat brzozowski należy do 
tych pięciu powiatów, w których ludowcy nie 
stawiają swego kandydata w zamian za to,że 
konserwatyści czynią to samo w 23 innych po- 
wiatach Galicyi zachodniej. Na mocy tego 
układu wyborcy-ludowcy w pow. brzozowskim 
obowiązani są głosować za Zdzisławem Skrzyń- 
skim. Zgromadzeni ludowcy przyjęli to obwieszczenie do 
wiadomości i przez usta Pawła Kielara z Jabłoniey Polskiej 
oświadczyli, że uznając korzyści układu dła zwycięstwa ludu, 
komendzie Głównego Zarządu się poddają. 

„Na kongresie 8. marca zdamy Wam. Przyjaciele. do- 
kładne sprawozdanie ze wszystkiego, co i jak czyniliśmy. 
Tam odpowiem Wam na wszystkie pytania i wyjaśnię wszystko. 
A tymczasem ufajcie, że idziemy pewną drogą do zwycięslwa. 
Wszystko, co czynię, choćby i bardzo przykre, 
ma na celu Wasze zwycięstwo”. 


Tak to pisze p. Stapiński w nr. 8. Przyznaje, 
że sojusz zawarł, że 5 powiatów — wśród nich 
i ten, z którego pochodzi, t. j. brzozowski. 
odstąpił konserwatysiom. Powiada dalej, że czyni 
to dla zdobycia większej liczby pewnych manda- 
tów, dla zwycięstwa ludu. Hm! Kto chce koniecznie 
wierzyć, dobrze, ale... niech pomyśli, czy konser- 
watyści są na tyle ograniczeni, że ludoweom do- 
browolnie oddają 20 poselstw? Od kiedyż oni 
tacy hojni i to w poselstwach, o które zawsze tak 
się bili? „Możemy być pewni, że na rozdziale man- 
datów nie skończyło się, ale ugoda poszła dalej... 


Przezacni Rodacy! 


W najdalszym zakątku kraju naszego, na 
ostatnich kresach wschodnich, tuż koło granicy 
rosyjskiej między rzekami Dniestrem a Zbruczem 
leży przepiękna, historyczna miejscowość „Dźwi- 
niaczka*. 

Ludność polska tej okolicy przez długi szereg 
lat była zupełnie opuszczona i zaniedbana. Kilko- 
milowa odległość od kościoła parafalnego w Krzy- 
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wczu, a później w Mielnicy, zadała śmiertelny cios 
tutejszemu ludowi polskiemu tak pod względem 
religijnym jako też narodowym. Niesumienni agita- 
torowie zabrali kościołowi i naszemu narodowi 
tysiące polskich dzieci, potomków tych wielkich 
i dzielnych bohaterów, którzy broniąc mężnie kre- 
sów przed Turkami i Tatarami, złożyli w ofierze 
na ołtarzu wiary i Ojczyzny swoje mienie, krew 
i życie. 

Przed 20 laty przybył tu wygnaniec, wielki 
mąż i męczennik za wiarę i Ojczyznę, $. p. ks. 
Szczęsny Zygmunt Feliński, arcybiskup war- 
szawski. 

Prochy i kości bohaterów kresowych, rozsiane 
po całej okolicy Dźwiniaczki, były dla ś. p. wy- 
gnańca ulgą w cierpieniach i zachętą do dalszych 
cierpień za świętą sprawę. Przy końcu swego tu- 
łaczego i męczeńskiego życia rozpoczął ś. p. ks. 
Feliński w Dźwiniaczce budowę świątyni Pańskiej, 
ale fizyczne i moralae cierpienia przedwcześnie 
przerwały pasmo jego życia i nie pozwoliły mu 
jej dokończyć. 

Dzisiejsze czasy są dla narodu naszego nader 
ciężkie i opłakane — Prusak katuje nasze polskie 
dzieci za to, że chwalą Boga w swoim ojczystym 
języku — Prusak wydziera przemocą naszym bra- 
ciom ojczystą ziemię, zroszoną i użyźnioną łzami, 
polem i krwią naszych pradziadów — ukraińscy 
bajdamacy starają się różnymi sposobami tysiące 
naszego polskiego ludu tu na kresach oderwać 
od wiary św. i zgnieść w nim wszelkie poczucie 
polskości. 

Mimo tych burz w górę serca! Przezaeni 
Rodacy! Podajcie pomocną dłoń swoim Braciom 
na ostatnich kresach wschodnich —  zbierajcie 
grosz wdowi na dokończenie i upiększenie kościoła 
w Dźwiniaczce — przy grach i zabawach pamię- 
tajcie, że kresy są dla nas święte, bo uświęcone 
całymi strumieniami krwi naszych dzielnych pra- 
dziadów. 

Datki choćby najmniejsze przyjmuje Urząd 
parafialny ob. łac. w Dźwiniaczce, poczta w miejscu. 

Dźwiniaczka, dnia 2. lutego 1908. 


Za Komitet: 
Ks. Józef Jarek Julian Salomoński 


przewodniczący. sekretarz. 


Antoni Sokołowska. Liotr Krzykewski. 


Listy. 


Nielepkowice, p. Jarosław. 
Niedawno był list z naszej wioski zamiesz- 
czony w „Ojczyźnie*. Była tam mowa tylko o wy- 
borach i słusznie, bo był pisany w okresie przed- 
wyborczym. Teraz wybory już minęły i mamy na 
jakie lat sześć spokój. Ale „Ojczyzna* nie tylko 
do wyborów ogranicza swój program, ona zawsze 


niesie zdrowe ziarno oświaty, i teraz, gdy mamy 
parę lat względnego spokoju, teraz czas na dal- 
szą pracę oświatową i organizacyjną. Poznajmy 
się najpierw dobrze, poznajmy nasze wioski, cały 
kraj, nie tylko Galicyę, ale i ziemie pod Moskalem 
i Prusakiem, byśmy zrozumiawszy nasze położe- 
nie i potrzeby, wiedzieli, do czego dążymy i czego 
chcemy. 

Żacznę od opisu mojej wioski. 

Leży ona nad brzegiem Sanu poniżej Jaro- 
sławia, mała, bo liczy tylko 130 numerów, cicha, 
spokojna, zamieszkana przez ludność obu wyznań 
t. j- rzymsko -katolicką (około 450 parafian) 
i grecko -katolicką (350 parafian). Przez wieś 
prowadzi gościniec z Jarosławia do Sieniawy. San 
od czasu do czasu wylewa, woda dochodzi często 
aż do domów. Rzekę niby regulują, ale idzie to 
ogromnie powoli, a woda jakby na złość nie 
czeka, nie boi się i jak zalewała, tak zalewa. Ko- 
ściół nasz znajduje się w Wiązownicy, założony 
jeszcze w roku 1622., w r. 1705 rozszerzony ża 
staraniem Walentego Szymanowskiego, dzierżawcy 
z Nielepkowie, a po pożarze w r. 1884 wybudo- 
wany został przez księcia Jerzego Czartoryskiego 
nowy, murowany, jaki do dziś dnia stoi. Cerkiew 
stoi w środku wsi, wybudowana jeszcze w r. 1788. 
Obok cerkwi stoi ładna, murowana szkoła jedno- 
klasowa. Mamy jeszcze kancelaryę gminną, go- 
spodę chrześciańską i sklepik. Najgorsze, że mamy 
dwóch żydków, — gdzieby się ta bez nich obe- 
szło — jeden niby gospodarz, a drugi handluje 
wszystkiem, a przedewszystkiem rozpija naszą 
młodzież. I dziwię się, że gmina Nielepkowice 
jeszcze ich cierpi, co więcej pozwala im paść się 
naszą krwawicą. Czas już zabrać się do nich — 
zróbmy tak, jakby ich nie było, a gdy zapomnimy 
o nich, oni sami pójdą sobie precz. 

Rolnictwo to nasze główne zajęcie, obok tego 
niektórzy wyrabiają koszyki, inni trudnią się rybo- 
łostwem. Niedawno kiłku gospodarzy założyło fa- 
brykę dachówek cementowych. Dachówki wyra- 
biają silne i dobre, dlatego należy im się pomoc 
a i podziękowanie, że mamy na miejscu materyał 
do krycia dachów, a z tego powinne korzystać 
i okoliczne gminy. Zamawiać można u p. Jana 
Balickiego w Nielepkowicach, poczta Wiązownica. 

Czytają ludzie u nas stosunkowo mało, a to 
żle. A przecież są tacy, co by mogli 4 kor. ro- 
cznie na gazetkę ofiarować, bo ta ofiara stokro- 
tnie im się wróci. Na tem kończę na dziś. 

Pozdrawiam Was Szanowni (Czytelnicy „Oj- 
czyzny*. Wasz Józef Wadluński 

chłop — kowal. 


Z Tarnobrzega. 

W połowie lutego odbył się w Tarnobrzegu 
wiec, który bardzo zasługuje na opisanie. Nie opi- 
sałem go zaraz, bo myślałem, że ktoś inny, wpra- 
wniejszy do pisania, to zrobi — ale ponieważ 
w osłatnim numerze „Ojczyzny* wyczytałem, o nim 
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tylko bardzo krótką wiadomość, więc biorę za 
pióro, ażeby go obszerniej opisać. 

Wiec zwołany był przez Stapińskiego w spra- 
wie wyborów sejmowych. Zeszło się dużo narodu, 
pragnącego się dowiedzieć, kto będzie postawiony 
na kandydata z pow. turnobrzeskiego, i chcącego 
usłyszeć z ust samego Stapińskiego, czy prawdą 
jest, że połączył się ze stańczykami. 

Uderzyło mię bardzo najpierw to, że w sali 
wiecowej pełnili straż leśni od hr. Tarnowskiego 
pod komendą osławionego Wierzbickiego. Niejeden 
obruszał się na to, ale wszystkich zajęły w końcu 
ważniejsze sprawy. 

Pierwszy przemawiał Słapiński i w końcu swej 
mowy oświadczył, że zawarł sojusz ze stańczy- 
kami. że powiat tarnobrzeski odstąpiony hr. Tar- 
nowskiemu, na życzenie spokrewnionego z nim 
namiestnika. — Na sali zaczęły się wykrzykiwania 
przeciw Stapińskiemu. 

Oliwy do ognia dolał następny mówca Ossow- 
ski z Wielowsi, zastępca posła Krempy do parla- 
mentu, głośny w powiecie lizuń starościńsko-hra- 
biowsko -lndowcowaty. idący zawsze tam, gdzie 
się jakichś zysków spodziewa. Mówią powszechnie, 
że zarobił najwięcej na ostatnich wyborach ze 
wszystkich hrabiowskich naganiaczy. On wystąpił 
teraz i postawił kandydaturę hr. Tarnowskiego, 
wzywając wszystkich ludowców do głosowania za 
nią. Chciał jeszcze pokazywać jakieś kwity, że nie 
został przekupiony, ale na sali z powodu jego wy- 
stąpienia wzrastało wzburzenie i musiał ustąpić. 

Do głosu przyszedł ludowiec Gurda, który 
w gorących słowach, wśród oklasków, wystąpił 
przeciw Stapińskiemu, źe zdradził sprawę ludową 
i zaprzedał lud w niewolę stańczykowską. 

Stapiński próbował obrony, ale zapisywali się 
do głosu jeszcze inni mowcy i na sali wzmagało 
się rozognienie i o mało do bitki nie przychodziło. 
Wtedy uratował Stapińskiego od ostatniej znie- 
wagi przewodniczący, który zgromadzenie rozwią- 
zał. Stapiński wsiadł do fiakra z żydkiem Mojże- 
szem Kanarkiem, wiernym swoim zwolennikiem, 
i odjechał. 

Wracając gromadą do domu, przez całą drogę 
mówiliśmy tylko o opisanym tu wiecu. Wszyscy 
godzili się na to, że trzeba jeszcze wiele, bardzo 
wiele pracować nad oświatą, zwłaszcza polityczną. 
Teraz dlatego, że masa narodu nie jest jeszcze 
dostatecznie oświecona, mogą istnieć tacy Sta- 
pińscy i wykonywać przeróżne łamańce polityczne. 

KDE. 


Z całej Polski. 


Z zaboru rosyjskiego. 
Jak to już w poprzednim numerze na tem 
miejscu pisaliśmy. organizacya społeczeństwa pol- 
skiego pod Moskalem postępuje naprzód. ldea, 


zasady i program stronnictwa narodowo-demokra- 
tycznego, które już dawniej objęły wszystkie war- 
stwy narodu, teraz gruntują się i jednoczą wszyst- 
kich. Nie brakuje tam wprawdzie warchołów, jedno- 
stek ambitnych, ale za nimi naród nie idzie. Po- 
słem do Rady Państwa w miejsce p. Gawrońskiego 
wybranym został p. Mieczysław Skarżyński, naro- 
dowy-demokrata. 

W tych dniach nastąpiło ostateczne zamknię- 
cie i zapieczętowanie biura Macierzy szkolnej. Do 
biura przybyło kilkunastu stupajków z kozakami, 
przeglądnęli księgi i wszystkie dokumenta Macie- 
rzy, spisali protokół, potem biuro zamknęli i opie- 
czętowali urzędowemi pieczęciami. Był to niejako 
ostatni ceremoniał pogrzebu naszej ukochanej in- 
stytucyi. Innemi słowy nazywa się to lak: chcesz 
robić, to ci ręce zwiążemy, chcesz mówić, to ci 
usta opieczętujemy, chcesz żyć, to cię zamordu- 
jemy. 

W miejsce zamkniętej Macierzy powstaje wiele 
towarzystw mniejszych, które usiłują pracę nad 
podniesieniem ludu wiejskiego i miejskiego pro- 
wadzić dalej. Jakie jednak przeszkody mają one 
do zwalczenia, na jakie szykany od rządu moskiew- 
skiego są narażone, o tem powiedzieć mogą jedy- 
nie chyba ci zabartowani a wytrwali bojownicy 
narodowi. 

Centralne Towarzystwo rolnicze odpowiada- 
jace mniej więcej naszemu Zarządowi Głównemu 
Tow. Kółek rolniczych, urządziło w ubiegłym ty- 
godniu w Warszawie kurs nauki rolnictwa. Na 
kurs ten przybyło nawet z najdalszych okolic kraju 
przeszło 200 włościan. 

Wykłady budzą duże zainteresowanie, po każ- 
dym odbywa się pogadanka, która przeciąga się 
nieraz do późna w noc. Korzyść z tych kursów 
będzie dla całego naszego narodu ogromna. 


Z zaboru pruskiego. 


Iskierką nadziei dla naszych pod Prusakiem 
są uchwały komisyi, wyznaczonej dla rozpatrzenia 
ustawy o wywłaszczeniu w lzbie Panów. Uchwały 
te, choć nie przeciw ustawie w zasadzie powzięte, 
jednak ograniczają choć w części prawo wy- 
właszczenia. Ale nie to jest powodem nadziei, bo 
ustawa o wywłaszczeniu, w jakiejkolwiek formie 
uchwalona, będzie zawsze mieczem w rękach rządu 
pruskiego przeciw Polakom, którym to mieczem 
rząd pruski będzie każdego straszył, gdzieby tylko 
spotkał jakikolwiek opór. Każdemu rzetelnemu 
Polakowi będzie groził: jeśli będziesz robił tak 
a tak, nie według woli rządu, to cię wyrzucimy 
z zagrody ojczystej. Czy takie groźby powodowa- 
łyby u Polaków zaparcie się polskości, to rzecz 
inna. Twierdzimy, że nie, choćby dlatego, że du- 
sza polska to nie taka, żeby ją można 
przenieować na niemiecką. Odrobina otu- 
chy wstąpiła w serca naszych z tego powodu, że 
nastąpiła chwila. kiedy bardzo możliwem jest ban- 
kructwo polityki hakatystycznej, Uchwały komisyi 
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mogą spowodować zatarg między Izbą Panów 
a rządem, bo rząd ani na krok ustąpić nie chce 
i gdy nie przyjdzie do porozumienia, kanclerz Bū- 
low usłąpić musi a temsamem padnie nasz naj- 
zaciętszy wróg. 

Dnia 26. lutego zacznie Izba Panów sejmu 
pruskiego obradować nad ustawą w ogólności. 
Od jej stanowiska zależy dużo. 

Jest i drugi powód wiary w lepszą naszą 
przyszłość. Bojkot towarów pruskich, przeprowa- 
dzony u nas w Galicyi jak i w Królestwie Pol- 
skiem, zrobił swoje. Do dziś już kilku kupców 
i fabrykantów pruskich zbankrutowało, 
inni się przestraszyli, jak również przestraszyli się 
i właściciele dóbr, junkrzy pruscy, a to z powodu 
obawy, że nie dostaną robotników rolnych i oni 
sami, ci niedawni hakatyści, protestują przeciw 

ustawie o wywłaszczeniu, odbywają wiece, podpi- 
sują pełycye — boją się. My musimy dalej wciąż 
naszym rodakom nieść pomoc czynną. 


FV m 


Z zaboru austryackiego. 


Wybory w Czechach w kuryi małej po- 

siadłości odbyły się w ubiegłym tygodniu. Wy- 

brano 39 agraryuszów, 1 członek katolickiej par- 
tyi ludowej, 2 Młodoczechów — z Niemców zaś 
wybrano 13 niemieckich agraryuszów, 2 członków 
niemieckiej partyi ludowej, 2 członków niemieckiej 
partyi postępowej, 2 Wszechniemców, 5 niemiec- 
kich radykałów, 1 samodzielny radykał narodowy, 
1 wolny agraryusz i 1 chrześciańsko-społeczny. 

Wynik wyborów w Galicyi w kuryi 
wiejskiej przedstawia się tak: konserwatystów 24, 
ludowców 18, narodowych demokratów: 4, cen- 
trowców 2, Stojałowszczyk 1, demokrata 1, dzi- 

kich 8, Rusinów 21, a ztego na Ukraińców przy- 

pada 8, na Moskalofiłów 10, na ruskich radyka- 
łów 8. Wybory w miastach dadzą posłów naro- 
dowych demokratów i demokratów, wielka wła- 
sność stańczyków. 

Zniesienie opłat za doręczanie pism są- 
dowych weszło w życie z dniem 1. marca. Dotąd 
włościanie opłacali za doręczanie pism sądowych 
po 35 halerzy, a mieszkańcy miast tylko po l0 
hal. Odtąd różnicy nie będzie żadnej. Od opłaty 
należytości w kwocie 10 hal. będą nadto uwol- 
nione strony, którym przyznano prawo ubogich, 
dla których ustanowiono kuratora. — 
Ulga ta jest zasługą „oddziału posłów dla spraw 
włościańskich* i prezesa dr. Głąbińskiego, którego 
zabiegi w rozmaitych ministerstwach ostatecznie 
wydały pomyślny skutek. 

Swatopluk Czech, jeden z największych 
poetów czeskich, umarł w tych dniach. Zmarły 
był serdecznym przyjacielem Polaków, zawsze 
w ciężkich chwilach zagrzewał nas do walki — 
a pisma jego są tłómaczone na język polski. 


Rze 


Wiadomości. 


Od Zarządu „Ojczyzny“. Kalendarz nasz został 
już wyczerpany. Nie mamy ani jednego egzem- 
plarza — a zgłaszających się codziennie wielu. 
Prosimy więc wszystkich, którzy wzięli kalendarz 
do rozsprzedaży, aby uregulowali rachunki. 

Na rok przyszły 1909 kalendarz nasz wyjdzie 
już we wrześniu. Każdy prenumerujący „Ojezyznę* 
przez cały rok 1908 i nie zalegający z przedpłatą 
otrzyma go bez żadnej dopłaty. Kalendarz już się 
przygotowuje, a redakcyę jego powierzyliśmy p. 
Janowi Słomce z Dzikowa. 

Prosimy o spieszne uregulowanie przedpłaty. 
Zawiadamiamy, że czeków pocztowych nie mamy. 
Pieniądze należy przesyłać przekazem pocztowym. 

Gwałt i mord to środki, których używają ra- 
dykali ukraińcy ruscy w drodze do mandatu. 

W Koropcu chłopi ruscy podburzeni przez 
agitatorów pod przewodnictwem niejakiego Marka 
Kagańca napadli na gospodarza Mikołaja Moczko- 
dana i pobili go do tego stopnia, że ten ledwo 
żyje. Następnie wpadli do czytelni polskiej i po- 
bili do krwi kilku chłopów, Polaków. Na to przy- 
było trzech żandarmów, na których rzucił się Hum 
ruski, zwołany dzwonami cerkiewnymi. Kaganiec 
chwycił za karabin Żandarma, ale w tem został 
przebity bagnetami dwóch innych żandarmów 
i skonał natychmiast. Rusini przerażeni tem roz- 
biegli się na wszystkie strony i pokryli się. 

Dodać musimy, że tego rodzaju wypadki są 
w Galicyi wschodniej na porządku dziennym i opi- 
sanie wszystkich zajęłoby całą gazetkę. Czy „Przy- 
jacieł Ludu“ śmie jeszcze pisać, że to nasi ro- 
dzeni bracia? !! 

Ksiądz ruski przed sądem. Ruski pop Hiero- 
nim Barysz z Uhrynowa skazany został przez sąd 
w Stanisławowie na trzy dni aresztu, bez zamiany 
na grzywnę, za obrazę czci, popełnioną na osobie 
włościanina Sulimy, podczas pogrzebu niejakiej 
Leszczyńskiej, a więc podczas służby Bożej. 

Trzęsienie ziemi w Wiedniu. Dnia 19. lutego 
w porze wieczornej nawiedziło Wiedeń trzęsienie 
ziemi tak silne, jakiego jeszcze w tych okolicach 
nigdy nie było. Szkód większych jednak nie ma, 
najwyżej kilka osób śpiących powypadało z łóżek. 

Czytelnia T. $. L. w Zawałowie urządziła 
dnia 9. lutego b. r. „Uroczysty wieczór ku ucz- 
czeniu powstania styczniowego w roku 1863. 
Na część I. złożyły się: „Wstępne słowo*, wykład 
okolicznościowy, śpiewy i deklamacye; na część 
II. amatorzy teatru włościańskiego odegrali „Wóz 
Drzymały*. Uroczysty wieczór zakończyły obrazy 
z żywych osób. 

Ś. p. Jan Kolarz, naczelnik gminy Wiśnicz 
Mały, zmarł 19. lutego. Zmarły, obyty w świecie, 
służył swą światłą radą zawsze i chętnie wszyst- 
kim, za co też szanowanym był przez wszystkich. 
W pogrzebie wzięło udział z górą 500 osób z pa- 


140 


OJCZYZNA 


rafii i okolicy. Zmarły był długoletniin czytelnikiem 
„Ojczyzny*. Cześć jego pamięci. 


ZE ŚWIATA. 


Spisek na rodzinę carską w Petersburgu wykryto 
w ostatnich dniach. Aresztowano mnóstwo win- 
nych i niewinnych, przeważnie ludzi młodych. Pod- 
czas ogólnej rewizyi kozacy napadli na pewną 
młodą kobietę i nahajkami zabili ją na śmierć. 

Wojna w Marokku trwa dalej. W tych dniach 
miały wojska francuskie ponieść ogromną klęskę. 
choć niektóre gazety piszą, że to nieprawda. 

Po zamordowaniu króla w Portugalii niepo- 
koje i rozruchy trwają wciąż jeszcze. Nowy król 
robi wszystko, by przywrócić spokój. Anglia przy- 
rzekła i przysłała mu pomoc. 

Na zakończenie wojny rosyjsko - japońskiej 
odbył się proces, wytoczony generałowi Stósslowi, 
Fokowi, Smirnowowi i Reissowi o zdradę z po- 
wodu poddania Portu Artura. Proces trwał do 
tego czasu. Sąd wojenny skazał gen. Stóssla na 
śmierć, gen. Fok otrzymał naganę, a gen. Smir- 
now i Reiss zostali uwolnieni. Kuropatkin ma być 


mianowany dowódzcą wojsk na Kaukazie. 

A JONA NOWA NOZNA NOT a a 
Rozwiązanie szarady z Nr. 5. „Ojczyzny*. 
„Mieczysław*. 

Dobrze rozwiązali: Budziński Jan, Ziobro Józef, Kiczek 
Piotr, Korzonek Józef, Kostkiewiczowa Józefa, Tokarz Józef, 
Janczy Józef Cygan Henryk, Sułkowski Jan, GCzerkas Maryan, 
Lozur Michał, Sikora Stanisław, Ullmanówna Marya, Sucha- 
nek Karol, Piątkowski Franciszek, Popiel Jan, Mroczkowski 
Jan, Rapacz Antoni, Twardosz Andrzej, Rapacz Andrzej, 
Krzanik Władysław, Tekeli Jan, Paduch Ludwik, Brożbar 
Piotr, Macuga Kasper, Lautsch Józef, Zydroń Marcin, Hulak 
Stanisław, Wankowicz Andrzej, Paśko Ignacy, Witek Józef, 
Koziarski Szczepan i p. C. Szczepański w następującym pię 
knym wierszyku: 


Rozwiązanie szarady ! 


„Piastowego godny Rodu, 

Dał początek „ery“ nowej 
Wśród wielkiego rzesz pochodu 
W Imię Wiary Ghrystusowej, 
Którą przyjął — wiodąc cały 
Naród swój do Bożej Chwały ! 


Krusząc bożki i bałwany, 

Na ich gruzach zatknął święty 
Krzyża Znak, za którym stany 
Polskie szły na bój zacięty 

Z bisurmany i Tatary, 
Broniąc ziemi, ojców wiary! 


Ztąd wieczysta cześć i sława 
Króla (Mieszka) „Mieczysław-a*! 
C. Szczepański. 
Nagrody w losowaniu przypadły w udziale pp. Szcze- 
panowi Koziarskiemu los T. S. L. Nr. 111.514, Józefowi 
Witkowi los T. S. L. Nr. 111.515 i Stanisławowi Hulakowi 
los T. 5. L. Nr. 111.516. 


Np mj EN YN Ep EO Naj EEN EEN NO EN NN 


Organizacja daje siłę i powagę, Organizujmy się! 


Ą pz JE pO pozd, JO po, 


Łamigłówka zgłoskowa. 
Ułożył 
SZCZEPAN KOZIARSKI, chłop z pod Lwowa. 


Z sylab: al, bat, ba, ba, ba, ci, czów, da, e, e, e, gi, gro, 
giel, helm, chus, chock, i, i, jec, ku, kom, lon, le, le, le, le, 
li, li, men, na, na, nus, ny, no, On, O, O, 0, 0, 0, pa. py, 
po, ra, ra, sza, stron, sko, tur, ta, wierz, wil, zra, rze, ży 

ułożyć 19 wyrazów. Początkowe litery wyrazów dadzą 
westchnienie Polaka, końcówki mają tworzyć trzy państwa 
ciemięzców Polski. 

1. Kraj w Brazylii. 2. Jenerał japoński. 3. Żołnierz 
polski, który zginął pod drzewem. 4. Święta starego zakonu. 
5. Starszy Krzyżaków. 6. Góry. 7. Drzewo. 8. Cesarz słynny. 
9. Naród. 10. Książki szkolne. 11. Imię męskie. 12. Miejsce 
święte. 18. Góry w Ziemi świętej. 14. Jenerał moskiewski. 
15. Miasto w Galicyi. 16. Bożek. 17. Miasto w Rosyi. 18. 
Miasto w Galicyi. 19. Imię żeńskie. 


Szarada. 


Pierwszy — drugi, to dzikie, srogie było plemię, 
Niszczyło, rabowało nieraz polską ziemię. 

Znów trzecie — drugie słabość znana w całym świecie, 
W każdej porze dnia, roku, dostać jej możecie. 

Całość jest to roślina bardzo dobrze znana 

I przez rolników naszych chętnie uprawiana. 


Zagadki żartobliwe. 


Co jest większe bez głowy, jak z głową ? 


Do jakich garnków nie można lać wody? 


Za rozwiązanie tych zagadek przeznaczamy w nagrodę 
(przez wylosowanie) jeden los „Towarzystwa Szkoły ludowej“. 
Termin nadsyłania rozwiazań trzytygodniowy. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


S. M. z Jarosławskiego. O bezecności redaktorów tyg. 
jarosł. już pisaliśmy — więcej zajmować się nimi, szkoda 
czasu i miejsca. J. M. Niżańskiego. Dziękujemy za wieści 
o Krempie, Bombie, Niemcu i Koniu — przyda się na póź- 
niej. Narod.-dem z Wielowsi. „Roli“ od czasu do czasu 
odpowiadamy prostując jej kłamstwa. Za list dziękujemy. 
Maciej Kowalkowski z Długopola. Bardzo dziękujemy za 
list, ale niestety przyszedł, gdyśmy już zamknęli ostatni nu- 
mer przed wyborami, dlatego umieścić już nie niożemy. 
Prosimy o dalsze. 


Składki na Jacentego Wolaka włościanina, obrońcę z 1968 r. 
(Ciąg dalszy). 

Michalewski, Lwów 4 k., Turosiewicz, Puniatyńce 6 k, 
Smyczyński, Stanisławów 4 k., Piskozubowa, Krasiczyn 4 k. 
80 h., Wilczek Tadzio, Sieniawa 2 k., urzędnicy okr. skar- 
bowego Stanisławów 11 k., Tow. opieki wychodźców w Kra- 
kowie 3 k., ks. Michejda z Bystrzycy (Szląsk) 5 k., Macu- 
dziński, Jasło 2 k., Czernichów 6 k., Józef br., Wiedeń 10 k. 
Koło szkoły lud., Czarny Dunajec 8 k. 60 h., S. B., Biu- 
dniki 4 k. 05 h., K. Gałecka z Śnatyna 1 k., Galińska z Sta- 
nisławowa 2 k., Józef Nowicki z Czortkowa 2 k., Nowotarski 
z Żywca 4 k., Dyrekcya Tow. zaliczk. w Birczy 10 k., Ko: 
cyan Ulrich Hlawiczka z Makowa 4 k., razem 195 k. 25 h. 

Z tych pieniędzy kupiono mu płaszcz, kilka obiadów 
i zapłacono mu lekarstwa, zaś p. dr. Momidłowski bezpła- 
tnie do leczy. Wojciech Wiącek. 


Marcin Zydroń, Stryj 1 kor. 
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AEEEFNIGEAEEHGEHCEFEGEFGEGGEOGERNEEGE Zatwierdzone przez c. k. Namiestnictwo we Lwowie Towa- 
rzystwo opieki nad wychodźcami „Opatrzność“ w Krakowie 
ulica Pawia L. 26 tuż przy dworcu kolei (biuro w Oświ;- 
cimiu i Jarosławiu) 
jest pierwszą polską 
dobroczynną instytu- 
cyą, nieobliczoną na 
zyski założycieli, a 
ofiarującą bezpłalną 
pomoc i opiekę wy- 
chodźcom jadącym 
do Ameryi. Udziela 
wskazówek co do 
warunków pracy,spo- 
sobu wyszukania za- 
jęcia i nabywania 
ziemi w Ameryce. Prospekty darrno i opłatnie. Do pisem 
dołączyć odpowiedni znacz-k pocztowy na odpowiedż i po- 

wołać się na ogłoszenie. 24 1 0 


(Przedruk nie będzie płacony). 
OGrE.OSGSZ.F:NIEi. 


Wiosenny jarmark na konie 
w IzErakkowie, 


EMS(CEFSEFIS] 


EMS 


Dnia 9. marca 1908 r. rozpocznie się w Krakowie 
wiosenny trzechdniowy jarmark na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie. 

Jarmark na konie szlachetne odbywać się będzie 
w krytej ujeżdżalni p. Ferdynanda Targowskiego przy 
ulicy Rajskiej i na placu przed ujeżdżalnią, a konie 
znajdą pomieszczenie w stajniach prywatnych, w do- 
mach zajednych i hotelach. 

Dnia 10 marca 1908 (wtorek) odbędzie się główny 
jarmark na konie włościańskie na placu „Groble. 

W czasie jarmarku urzędują zazwyczaj w powyż- 
szej ujeżdżalni trzy komisye wojskowe dla zakupna 
remont z wolnej ręki. 


Tasg 


Eogena 
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NOA AAA AAA A TAAA NEON OP ALACA TAKA (O TA ALANA LALALA 


WAPŃ 


Pais) 
NAM 


E PSEM A palm. Krakowa E j POLA ESPERANTISTO 
E NE ji CÓŻ y 2a Z ka miesięcznik w języku polskim i esperanckim 


EGOAHCAWGEWIEEKCGNAÓCHHJCFOCHSCOHEGHEGE 


fe 


poświęcony sprawie rozpowszechnienia języka miedzynarodowego 
ESPERANTO 
wychodzi w Warszawie przy współudziale najwybi- 
tniejszych esperantystów polskich i zagranicznych. 
Prenumerata roczna „P. E.“ łącznie z „Dodatkiem 
Powieściowym* i „Podręcznikiem Języka Esperanto 
w 12 lekcyach* — jako premium, wynosi w Warsza- 
wie, w kraju i za granicą 2 r. z przesyłka pocztową. 
Numer okazowy wysyła się na żądanie bezpłatnie. 
Adres Administracyi: Warszawa, Hoża 40 m. 8. 


PARE” Nauczenie się gramatyki języka sEsperantoe bez nauczyciela wy- 
wiejskiego maga najwyżej godziuy czasu. — Kilka tygodni rzetelnej pracy po 


Waldek, Wagner & Benda 


tego języka. — Biegłości w mowie i piśmie można nabrać w ciągu 
e. i k. nadworni dostawcy 


kilku miesięcy, czytając Esperanckie pisma i książki i prowadząc 
z Esperantystami korespondencyę. 21 SEGS) 
ARPER PPRP PRERE JORK PAZZKPRZY ARRARIR 

Wiedeń I., Moje tanie ceny zegarków wzbuðzają senzacyę. 

: 1 niklowy zegarek kieszonkowy z marką 

Opernring 8. systemu Roskopf, patentowany, z pięknym 
Ilustrowane cenniki na żądanie gratis 


niklowym łańcuszkiem, wraz z wisiorkiem, 
CAC BRAT złr. 1:98, tych samych zegarków 3 sztuki 
złr. 550, 6 sztuk 10 złr. 


IGN. CYPRES 


Generalne zastępstwo i skład 
wszelkich 


instrumentów Hauptnera 


dla weterynaryi i gospodarstwa 


AAAA aN AAA AK 
ERE EA EZ A O TE EN EA EN ETEA O E ETEA YEN A OE GAA A, 


Aol 


, Towarzystwo ogrodnicze w Wadowicach 


ZE „poleca zs j 

SZCZEP ©: 28 1 8 Kraków, ul. Floryańska L. 49. 
15 gatunków doborowych jabłoni, 5 gatunków doborowych Bogato ilustrowane cenniki polskie na życzenie darmo i opła- 
grusz sztuka po 80 et. — nadto śliwy, brzoskwinie, morele, tnie. Życzący cennik zechce łaskawie nadmienić w którym 
maliny i porzeczki, — Cennik na żądanie darmo i opłatnie. piśmie anons wyczyłtał. 26 1 12 


NTETIRHISSSEF 1 TT e EZYM 
Najstarszy i najtańszy w Galicyi, magazyn ulepszonych maszyn do szycia, pod firmą : 


R. AA WVECOWYSIRI 


dostawca dla c. k. urzędników państwowych 
wy iErazowie, Rynek M. 18 10—5—26 


poleca wsnelkiego rodzajn maszyny do szycia najnowszej konstrukcyj z najlepszych, Światowej sławy fabryk. 
Specyalność! Ulepszone Singera maszyny do szycia i do haftu przez hafciarnie i pra- 
cownie krawieckie wypróbowane i za najlepsze uznane, nadające się także wybornie do 
haftów białych i wypukłych, których żadne inne maszyny wykonywać nie potrafią. 
Niezrównane w szyciu i niedoścignione w hafcie, premiowane najwyższemi nagrodami 
na wszystkich wystawach. Szyją nadzwyczaj lekko i zawsze, nawet po długoletniem 

używaniu zupełnie cicho. Do nabycia wyłacznie tylko w moim składzie maszyn. 


Bezpłatne kursa nauki haftów w miejscu i na prowincyi, Żądajcie cenników wraz z historyą maszyn do szycia i opisem sposobu haftowania. 


e 
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do swego! 


9.13 52 


n Ja!!! 
mogę wam przy zakupnie wszelkich płóciennych, 


bawełnianych i wełnianych wyrobów tkackich 
jedynie polecić zakład solidny, a proszę nie za- 


pominać napisać o wzory tylko do tkalni 
| MIECZYSŁAW GONET, Korczyna p. loco. | 


"Praktyczne podarki! 


Realność w Turce koło Kołomyi 


za 4000 koron składająca się z dwóch morgów dobrego 
ogrodu pierwszej klasy; dom mieszkalny nowy, dachówką 
kryty, o dwóch przedziałach, słodoła nowa, studnia w po- 

dworcu, wszystko w dobrym stanie. 2134 
Ghcący się przesiedlić tu na wsehód, gdzie to ziemi pod- 
dostatkiem i bardzo dobrej i za tanie pieniądze można nabyć. 
Kościół w miejscu, kółko rolnicze, szkoła 4-klasowa oddziel 
nie polska, kasa Raiffeisena, czytelnia polska, poczta i stacya 
kolejowa w miejscu, listy doręcza się codziennie do domów. 
Jest 10 realności do sprzedania. Ghcący nabyć jaką realność, 
raczą się zgłosić do Michała Piezia, w Turee koło Kołomyi 

Na odpowiedź markę za 10 hal. proszę załączyć. 


Na czasie! Na czasie! 


| WSZELKICH NASION 


pochodzących z światowej firmy francuskiej 
Vilmorin Andrieux i Spółka 


dostarcza 


WALERYA GOLIŃSKA 


w Krakowie, Półwsie Zwierzynieckie 48. 


Na żądanie rozseła się cenniki bezpłatnie. Dostarcza 
się nasion wszelkiego rodzaju, jako to: warzywnych, 
kwiatowych i pastewnych w najlepszej jakości 
Ceny przystępne, niższe niż ceny nasion pruskich. 
Nasiona rozseła się tylko w kopertach zaszylych lub 
w woreczkach oplombowanych. 

Dla Kółek rolniczych, Stowarzyszeń gospodarczych 
it. p. udziela się znacznych zniżek od ustanowionych 
cen katalogowych. 


Adres: W. Golińska. — Sprzedaż nasion, w Krakowie, 
Półwsie Zwierzynieckie 48. 3850 


Skład oryginalnych maszyn 
do szycia i haftu 


dla użytku familijnego i rę- 

vy . kodzielników vy 
do wyrobów pończoszkow. Agentami 
2-9-52 Się nie posługuję. 


JÓZEF IWANICKI 


3 mechanik — Lwów, Hotel Zorża, 


Kurs haftu bezpłatnie. Cenniki gratls I franco. 


Reumat zm gościec, postrzał (ischias) i wszelkie 
y ; nerwobole, poleca się uśmierzające na- 
cieranie, od lat 5-ciu ogromnie rozpowszechnione, przez wielu 
lekarzy ordynowane i przez znakomitości uznane Linimentum 
Gaultheriae compositum z prawnie zarejestrowaną marką 
11—48—52 ochronną 


„NWN ER WV O©IL-* 


chem. dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu. 


Cena flakonu 80 hal., 10 flakonów 8 kor. nie licząc opako- 

wania i franco. Tysiące listów dziękczynnych do przeglądnięcia. 

Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa. Do nabycia w każdej 
większej aptece, względnie aptece chemika 


Dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu 


Do nabycia w aptekach: we Lwowie: Dewechego, Haya, 
Łazowskiego, Dra Piepes-Poratyńskiego, Mikolasza; w Krako- 
wie: Wiśniewskiego; w Czerniowcach: Schmidta i Fontina. 


KLDL DI DSS ISIA 


i Taniej niż wszedzie! 
X Znakomite płótna korczyńskie 


Bieliznę stołową. i wszelkie inne wyroby tkackie. 4 
Również silne materye na ubrania, dla każdego stanu 
i na każdą porę poleca: 8 9 26 


TKALNIA JOZEFA JORASZA 

„pod opieką Najśw. Rodziny* 
N w Korczynie obok Krosna (Galicya). M 
{i (Na żądanie próbki z oceną darmo i opłatnie). \ 
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Zamiast niemieckich 
i innych wątpliwego pochodzenia 


ZSOOODOCOOOCOGOCOŚ 
Do rozpareelowania $ 


TEIRRA 


BLD L LPL ELC W OALED KOO ANCONA IA SAFEL CAD E CAAA AA AAAA A A 
| ią żądajcie wszyscy 21 


polskiej pasty do obuwia 


i do metali -| 
Hofa : proszku do prania ( d 5 
mających utrwaloną sławę z 


c 68 morgów gruntu pszenicznego z 

3 znakomitą jakością 3 | w jednym kawałku przy gościńcu, 16 mor- 

FE AB RY IA: 5 gów we wsi wraz z budynkiem i 66 morgów. 

Stanisław Hof W Krakowie, Kanonicza I. È łąk dwukośnych pierwszorzędny ch: tudzież 

js 5 folwark o 91 morgach z budynkami pod ko- 
RASTA OPO a 


NC 


rzystnymi warunkami do rozpareelowania. 
Grunta pomienione leżą w gminie kaloliekiej 
Chileczyce w odległości 3 kim. od miasta 
obwodowego Złoczowa. Woda na miejseu, 

las w pobliżu. 29 1 6 


Doskonała sposobność! % 1 3 
W chrześciańskim Zakładzie zegarmistrzowskim 
STANISŁAWA PIOTROWSKIEGO 
dawniej Zdechlikiewicza przy ul. Sławkowskiej L. 24. 
można nabyć dobrze uregulowane i najtańsze ze= 


z gary i zegarki, a mianowicie: Bliższą wiadomość udziela właściciel 
Niklowy syst. Rosk. patent od złr. 1:40, prawdziwy patent $ ROTH, Lwów, Pańska 6. f? 


Rosk. od złr. 370, srebrne: otwarty Remontuir od złr. 2:50, 


PE adisi odat. 140 =r gwarancyą Wzechielaią c] ABOOOOOOOOOOOOOCH 


Każda reperacya tylko 9O ct. 


è i e a, = m e A 


UZNANE ZA NAJLEPSZE 


SIEWNIKI MŁOCARNIE 


; ; | z pat. łożyskami wałeczkowemi samosmarującemi się, do , 
ZEP onego nete o Ery biko w SSE ruchu ręcznego, kieratowego i motorowego. j 


AGRIKOLA“. 
Stalowe plugi, brony walce. 
Kosiarki do trawy, koniczyny. 


ŻZniwiarki do zboża. 
Roztrząsacze siana, grabiarki do siana i zboża. | 
Prasy do słomy i siana. 
Tlocznie do owoców i winogron. 
Hydrauliezne prasy. 


Kieraty poruszane siłą zwierząt poeiągowych, 


Gmiotowniki do winogron, obrywacze winogron. | _ Młynki do czyszczenia zboża, trieury, łuskacze kukurydzy. ` 
j | SIECZKARNIE z pat. łożyskami wałeczkowemi samo- 


Młynki do tarcia owoców. | 3 smarującemi się Pai ceód. 
q A P IRET Por rajacze buraków, śrótowniki., | 
Sikawki do winnych latorośli i innych roślin. | S Kociołki do parzenia, oszczędnościowe piece kociołkowe. | 
Ą ; "p bracał d ki tki | 
Przyrządy do suszenia owoców i jarzyn 000 a Erie rawie" 


najnowszej konstrukcyi odznączonej nagrodami, wyrabiają i dostarczają i 


PH. MAYFARTH i Ska. 


Fabryki maszyn rolniczych, odlewarnie żelaza i kużnie parowe 


f Rok założenia 1872. Wiedeń 2/1, Taborstrasse Nr. 71. 1050 robotników. 
' 2 odznaczeni więcej jak 600 złotymi, srebrnymi medalami etc. 


JS Obszerne ilustrowane katalogi bezpłatnie. Zastępcy i odsprzedający poszukiwani. "%ik 
, 52 12 
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K ZIEMSKI |. 
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Stowarzysżenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką 


przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, 
począwszy od 100 koron wyżej 


oj 
i opłaca od złożonych pieniędzy i lo z półrocznem oprocentowaniem. || 33 


Bez wypowiedzenia . . . . do kwoty 500 koron 
za 8-dniowem wypowiedzenien 1000 
3000 


Z rachunku bieżącego Bank wypłaca: | ż 3 


9000 g 
10000 i wyżej. A 
Od kwot ponad 1000 koron złożonych na czas dłuższy, opłaca 
Bank procent wyższy, aniżeli po 5%, od sta, a to stosownie | 
do umowy z Dyrekcyą. j Q7 
Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wydaje Bank = 
książeczki wkładkowe. 
Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank z wła- 
snych funduszów. 
Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej, zamiejscowym dostarcza 
Bank czeki pocztowej Kasy oszczędności. 
Bank urzęduje codziennie od godz. 9 do 12 przed i od 4 do 7 
po południu z wyjątkiem niedziel i świąt rzymsko-katolickich. | 


Dyrekcya:. 


R 
| ST 


Redaktor i wydawca: Stefan Bernacki. — Czcionkami diukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego, 


